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Warszawa robotnicza protestuje 


przeciw „sanacyjnym” ustawom socjalnym 


W śródmieściu lóniącemi asfalto- 
wemi ulicami przeciągają galowe od- 
działy. Cieszą się z nowej konstytucji. 
Maszerują karni członkowie przy” 
sposobienia wojskowego i Strzelca. 
Bohatersko utrzymują _ żołnierski 
krok uzbrojone amazonki ze szkół 
średnich. Żałośnie się wloką w takt 
pierwszej brygady  steroryzowani 
przez Z, Z. Z. nieuświadomieni ro- 
botnicy — pozostający na wrogiej 
służbie kapitału i przemocy, Trzeba 
za wszelką cenę usprawiedliwić 
przecież flagi, które, mając uwidocz* 
nić radość całego narodu, już trzy 
dni mokną na śniegu i deszczu, 

A na krańcach Warszawy odby- 
wają się wiece robotnicze. Powiedz- 
my to odrazu — główny nacisk poło- 
żono nie na sprawę Konstytucji. Pro- 
letarjat potrafił ocenić należycie 
znaczenie faktu, który miał na celu, 
nie zmieniając w istocie nic, odwró” 
cić jego uwagę od istotnych dlań za- 
gadnień — zamachów na jego byt w 
poż wprowadzonych ustaw © 

, czasie pracy,  emerytu" 
rach i t d W tych to spi 
wszystkiem najżywotniejszych spra- 
wach ma zabrać głos uświadomiona 


socjalistycznie robotnicza Warsza- 
wa. 

Na Woli 

„Sala Dzielnicy Wolskiej zapełnia 
się w szybkiem tempie. Już nie 


mieści przybyłych, wobec czego 
wiec przenosi się na wielkie podwó- 
rze. Liczba uczestników sięga 1.500. 
Są to niemal wszystko członkowie 
Związków Zawodowych, Tramwaja" 
rze; metalowcy i t. p. Przewodniczy 
tow. Perczyński, który pierwszy 
przemawia. Po nim zabierają głos 
ttow. Podniesiński, Kaźmierczak, 
Szymanek i Zaremba. 


Praga 


Udajemy się zkolei na Pragę. O- 
śromna sala normalnie mieszcząca 
600 ludzi nabita jest do ostatnich mo 
żliwości. Ktoś przestrzega: „Ostroż- 
nie: scena się zawali”, Ci, którzy nie 
zdołali już wejść, stoją na dziedzińcu, 
zdobywając szturmem miejsce przy 
oblężonych oknach. Widzimy robot: 
ników z fabryk upaństwowionych, 
którzy mimo całego zastosowanego 
przez administrację nacisku nie po- 
szli z orkiestrą na Plac Piłsudskiego, 
ale tu, dając wyraz A z 
klasowym ruchem  zawodo i 
Rolka, Biala Socjalistyczną. Po in 
formacyjnych referatach ttow. Gru- 
szko i Rongensa rozwija się ożywio* 
na dyskusja w której zabierają _ głos 
ttow.: Czaja, Fotek, Pałczyński, Li- 
piński i Skora. 


Nowe Brudno 


Nowe Brudno posiadające najwię- 
kszy lokał ze wszystkich naszych 
dzielnic wchłonęło 1.200 zgórą osób. 
Przybyli tu towarzysze z baraków 
annopolskich. Oni, którzy od tak da- 
wna już nie zaznali pracy, wyczer” 
pani głodem i nędzą przyszli pieszo 
mimo wielkiej odległości w zrozu” 
mieniu wspólnych interesów całej 
klasy robotniczej i konieczności 
wspólnej walki, Słuchają z uwagą i 
pełnem zrozumieniem przemówień 


ttow. Zdanowskiego i Różańskiego. 


Mokotów 


W lokalu dzielnicy Mokotów zmie- 
ściło się tylko 400 osób. Niestety nie 
udało się wiecu przenieść na pod- 
wórze, Bardzo wielu towarzyszy o0- 
deszło, gdyż nie było fizycznej mo” 
źliwóści wtłoczenia się w zwartą ma” 
sę ludzką. Prze mawiali ttow. Stop” 
nicki, Tyll i Kujawa. 


Żolibórz 


Brak miejsca dał się we znaki 


również i na Żoliborzu. Tylko 300 o” } 


sób mogło uczestniczyć w wiecu. 
Głos zabierali ttow. Baranowski, So- 
cha, Koral i Kaszyński, 

Nie podajemy streszczenia prze” 
mówień, Wszystkie one wskazywa- 
ły na coraz to nowe ciosy, jakie 
spadają w tej chwili na klasę’ ro- 


wania w jaknajszerszych masach na: 
leżyteśo oporu i gotowości do walki 
nietylko o tę, czy inną krzywdzącą 
ustawę, ale o zmianę całego dzisiej- 
szego ustroju 

Hasło to znalazło pełne zrozumie- 
nie w słuchaczach. Zobaczyliśmy jak 
realizuje się prawdziwa jedność ro- 
botnicza. Solidarność zawodów, któ- 
re zostały uderzone już w tej chwili 
i takich, których nowe ustawy jesz- 
cze nie dotykają. Pracujących i tych, 
dla których praca jest nieosiągalnem 
marzeniem. Pod naciskiem wspólnie 
doznawanych krzywd zanikają różni- 
ce odcieni partyjnych. Wszystko na- 
stawione jest na czyn, w którym 
zjednoczyć się muszą wszystkie re- 
wolucyjne proletarjackie elementy. 

Spokój mas został zburzony. Na 
wszystkich wiecach domagano się je- 
dnomyślnie hasła do strajku po- 
wszechnego aż do zwycięstwa. Entu- 
zjastycznie przyjmowano rezolucję 


Partji, zmierzającą w tym kierunku. 
Potężny śpiew  „Międzynarodówki” 


brzmiał istotnie wezwaniem do. „o” 
statniego, zwycięskiego boju”. 
Kiedy wracając, oglądaliśmy jesz? 
cze resztki urzędowych  „radosno” 
twórczych” manifestacji, z dumą my 
śleliśmy o sile robotniczej, której to 
śródmieście nie widzi i z której spra 
wy sobie nie zdaje, ale która wokół 
niego wyrasta nieugiętym, żela- 
znym, opasującym go groźnie łań- 


botniczą i wzywały do  zmobilizo- cuchem... 


Zwycięstwo listy socjalistycznej 


w wyborach delegatów 


| 


do warszawskich fabryk tytoniowych 


W sobotę odbyły się wybory delega- 
tów w dwóch fabrykach tytoniowych 
w Warszawie. Pomimo wywieranego 
przez administrację nacisku, pomimo 
rozbijackich metod ZZZ., który nie wa> 
hał się wydać kłamliwej odezwy, szka- 
lującej wszystkich działaczy klasowego 
ruchu robotniczego, osiągnięte zostało 
wspaniałe zwycięstwo. 

W fabryce przy ul. Dzielnej lista kla- 
sowego związku uzyskała głosów 451, 
sanacyjna 228. 

W fabryce na Ochocie nasza — 288, 


sanacyjna 225. 

W obu fabrykach zarówno delegata- 
mi, jak i zastępcami są wyłącznie nasi 
towarzysze. 

Fakty te świadczą, że jednakże silna 
organizacja i zdecydowana postawa u- 
świadomionych robotników zdolna jest 
przeciwstawić się terorowi ze strony 
kapitalistów i zdrajców klasy robotni- 
czej. 

Zwycięstwo tytoniarzy winno stać 
się bodżcem dla towarzyszy z innych 
fabryk. 


W walce o 46-godzinny tydzień pracy 
zwycieżają robotnicy 


Toczące się obecnie rokowania pomię- 
dzy organizacjami przemysłowców, a 


WOM amica aż óe 
Pożyczka angielska dła Polski 


Po  kilkotygodniowych rokowaniach 
została podpisana przez wiceministra 
JTTA REC TEE": TYT STATE TAC 


Ustąpienie prezesa N.T.A 


Pierwszy prezes Najwyższego Trybu- 
uały Administracyjnego dr. Włodzimierz 
Orski ustępuje ze swego stanowiska, Zło 
żył on na ręce premiera prośbę o prze- 
niesienie go w stan spoczynku, wobec 
przekroczenia granicy wieku 70 lat i po- 
siadania odpowiedniej wysługi lat nie- 
zbędnej do uzyskania zaopatrzenia eme- 
ryta.nego 

Nominacja 
jest w pierwszych 


przewidziana 
lutego. Jak 


następcy 
dniach 


Skarbu Koca i wiceministra Komunika: 
cji inż. Piaseckiego z towarzystwem 
The Westinghouse Brake and Saxiby 
Co Ltd. — London” umowa wstępna, u- 
stalająca zasadnicze warunki -sfinanso- 
wania instalacji hamulców zespolonych 
na wagonach towarowych Polskich Ko- 


lei Państwowych, 


Umowa ta przewiduje, że część kom- 
pletów hamulcowych oraz całkowity 
montaż — będą wykonane w Polsce, W 
ten sposób roboty, które mają być wy- 
konane w Polsce, wyniosłyby 60 proc. 
całej inwestycji. 


związkami zawodowemi w sprawie za- 
warcia nowych umów zbiorowych, do- 
prowadziły w szeregu wypadkach do 
porozumienia w kwestji utrzymania 46 
godzinnego tygodnia pracy i dotychcza- 
sowych norm o urlopach. 


Na starych warunkach zawarto umo- 
wy zbiorowe w wielu zakładach prze- 
mysłu chemicznego. Porozumienie takie 
osiągnięto w trzech cementowniach na 
terenie Zagłębia Dąbr. w fabryce gmo- 
wej w Wolbromiu i zakładach ceramioz- 
nych „Ćmielów“. (PID) 


MPR" zw Et ORA 


Komisarz m. Warszawy 


Z pośród wszystkich wymienionych 
kandydatów na stanowiska kamisarza m. 
Warszawy na'więcej szans ma wojewoda 


Umowa opiewa na sumę przeszło 130 białostocki p. Marjan Zyndram - Koś- 


milionów złotych. Czas wykonania ro- 


wiadomo stanowisko to objąć ma dr. | bót przewidywany jest na 5 — 6 lat. 


Hełczyński, dotąd szef kancelarji cywil- 
nej Pana Prezydenta R. P, PID) 


eremana e 


ciałkowski, który prawdopodobnie obej- 
mie to stanowisko zaraz po rozwiązaniu 
Warszawskiej Rady Miejskiej. 
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Cena numeru 2O uroszy 


Rosja chce pokoju 


lecz woiny sie nie 
Mowa Stalina 


Z Moskwy donoszą: Wielka mowa ; 
Stalina na 17 Kongresie Wszechzwiąz- 
kowej Partji Komunistycznej wywarła | 
silne wrażenie w kołach politycznych | 
Moskwy i przyjęta została przez Kon- 
gres burzliwemi owac'ami. W pierwszej 
części swej mowy Stalin omówił przy- 
czyny długotrwałego kryzysu gospodar- 
czego w państwach kapitalistycznych 
zaznaczając, że przejściowe złagodzenie 
kryzysu w roku ubiegłym tłomaczy się 
wzrostem produkcji przemysłu wojen- 
nego, co rzuca charakterystyczne świa- 
tło na wzmagające się zbrojenia świata 
kapitalistycznego. ZSSR. w. dalszym cią- 
gu prowadzi politykę pokoju, chcąc u- 
trzymać za wszelką cenę stosunki poko- 
jowe ze wszystkiemi państwami. Wzno- 
wienie stosunków dyplomatycznych ze 
Stanami  Zjednoczonemi było wydarze- 
niem pierwszorzędne: wagi i przyczyni: 
ło się niewątpliwie do utrwalenia po- 
koju. 

Przechodząc. do omówienia stosun- 
ków z Japonją Stalin zaznaczył, że po- 
lityka japońska na Dalekim Wschodzie | 


We Francii 


uleknie 


przedstawia wielkie niebezpieczeństwo 
dla pokoju. Odrzucenie przez Japonię 
propozycji sowieckiej podpisania paktu 
nieagresji z Sowietami było aktem wro- 
gim wobec Z, S. S. R. Wskutek ostat- 
nich zarządzeń władz japońskich na 
kolei Wschodnio - chińskiej, naruszają- 
cych statut kolei, sytuacja uległa jesz- 
cze większemu zaostrzeniu. Militaryści 
japońscy otwarcie prowadzą propagan- 
dę za oderwaniem kraju nadamurskiego 
i nadbrzeżnego od Z. S. S. R. i przyłą- 
czenia tych obszarów do nowoutworzo- 
nego państwa mandżurskiego. 

Chcemy pokoju, oświadczył Stalin, je- 
dnakowoż nie ulękniemy się żadnej gro- 
źby, a nasza potężna armja czerwona 
potrafi dać poglądową lekcję imper'ali- 
stom, czyhającym na rałość terytorjalną 
państwa proletariackiego. 

Omawiając sytuację w Niemczech, 
Stalin podniósł wzrastające przesilenie 
wewnętrzne w Niemczech i wyraził prze 
konanie, że „faszyzm niemiecki” nie bę- 
dzie w stanie przezwyciężyć piętrzące 
się trudności. (ATE.) 


Awantury i manifestacie.— Doumergue 


odmówił tworzenia Rządu 


Prezydent Republiki Francuskiej za- 
proponował misję tworzenia gabinetu b. 
prezydentowi Republiki, Doumergue'o- 
wi, który jednak nie przyjął tej propo” 
zycji. 

W ciągu wczorajszej nocy na placu O- 


pery i na butwarach odbywały się w 
dalszym ciągu tłumne manifestacje. Od- 
działy konnej gwardji republikańskiej 
musiały ' wielokrotnie interwenjować. 
Manifestanci zdemolowali szereg kios- 
ków z gazetami oraz latarni ulicznych. 


Zagranica o pakcie 


polsko- niemieckim 


„Journal de Nations” poświęca arty- 
kuł wstępny paktowi polsko - niemiec- 
kiemu, podkreślając pierwszorzędne zna 
czenie tego wydarzenia. Dziennik twier- 
dzi, że pakt ten przynosi definitywną 
normalizację stosunków sąsiedzkich mię 
dzy obu krajami, stosunków, które daw- 
niej uważane były za stanowiące nie- 
bezpieczeństwo dla pokoju europejskie- 
go. Pakt stanowi też nową gwarancję 
ze strony Niemiec respektowania stanu 
stworzonego przez Traktat Wersalski i 
tem samem przyczynia się do stabiliza- 
cji stosunków w Europie. (PAT.) 


Demonstracje chłop 


Organizacje chłopskie Dolnej Austrii 
zapowiedziały na 29 b. m. wielkie ma- 
nifestacje w Wiedniu w których wezmą 
udział włościanie z całej Dolnej Austrji. 

Organizatorzy maniłestacyj oświad- 
czają, że włościaństwo zdecydowane jest 
wszystkimi środkami bronić  niepodle- 
głości ojczyzny. 


Prasa sowiecka powstrzymała się do- 
tąd od komentarzy w sprawie paktu 
polsko - niemieckiego, ograniczając się 
do umieszczenia tekstu deklaracy! we- 
dług komunikatu PAT-a. Cytowane są 
głosy prasy niemieckiej, angielskiej, 
francuskiej i czeskosłowackiej. Mos- 
kiewskie koła polityczne wyrażają pew- 
ne powątpiewanie na temat szczerości 
intencyj niemieckich oraz ewentualnego 
dotrzymania paktu, stwierdzając zara- 
zem, że układ polsko - niemiecki nie 
może zaszkodzić dalszemu rozwojowi 
przyjaznych stosunków między ZSRR. 
a Polską, (PAT.) 


skie w Austrii 


Na wibrek 30 b. m. narodowi - „socja” 


liści” zapowiedzieli manifestacje w całej 
Austrii. 

Rząd austrjacki poczynił przygołowa- 
nia celem utrzymania porządku i zapew” 
nia że wszelkie próby wywołania nie- 
pokoju będą z całą bezwzględnością tłu- 
mione. 


Walki w Chinach 


W bitwie, jaka odbyła się w pobliżu 
Urumczi pomiędzy wojskami rządowemi | 
prowincji Sing-Kiang, a powstańcami, 
straty obustronne były bardzo znaczne. | 
Liczba zabitych i rannych przewyższa | 


2.000. Ga 
„Tass donosi, iż walki między woj- 


skami rządowemi a powstańczemi od- 
działami gen. Maczuna toczą się w dal- 
szym ciągu. W pobliżu miasta Urunczi 
wojska powstańcze poniosły porażkę, 


| odnosząc poważne straty. Gen. Maczun 


mobilizuje do swych szeregów ludność 
miejscową. 


Rada Ministrów 


Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady Mi- 
nistrów. Rada Ministrów przyjęła m. in. 
projekt ustaw o ordynacji podatkowej, ©- 
raz uchwaliła kilka rozporządzeń w spra- 
wach dotyczących funkcjonarjuszów pań- 
stwowych. Są to rozporządzenia o ulgach 
dla funkcjonarjuszów państwowych,  Sę- 
dziów i prokuratorów oraz asesorów i apli- 


kantów przy przejazdach kolejami; o ul- 
gach przy przejazdach kolejami dla policji 
państwowej oraz straży granicznej; o 0p- 
łatach za mieszkania wynajmowane przez 
funkcjonarjuszów państwowych w budyn- 
kach państwowych; © opodatkowaniu eme- 
rytalnem i odszkodowaniu za nieszczęśliwe 
wypadki pracowników kolejowych. 


- wrócenia 


C Str. 2 


Dziesieć lat bez 


Jubileusz stalinizmu 


Rosja sowiecka uroczyście obcho- 
dziła dziesiątą. rocznicę zgonu wiel- 
kiego twórcy bolszewizmu — Lenina. 
Podczas uroczystości dużo się pisało 
i mówiło o Leninie, ale jeszcze wię” 
cej, naturalnie, o Stalinie, Rocznica 
leninowska stała się w gruncie rzeczy 
rocznicą stalinowską. 

Trudno sobie wyobrazić poprostu, 
do jakiego bizantynizmiu doszedł kult 
Stalina w Rosji, zwłaszcza w ostat- 
nich miesiącach przed zjazdem par- 
tyjnym. Wszystkie uchwały i rezo- 
lucje przedzjazdowe, nadsyłane z roz 
maitych miejscowości, opiewają za- 
sługi i wielkie dzieła Stalina. Inaczej 
się nie mówi o Stalinie, jak o „kocha- 
nym i genjalnym wodzu światowego i 
rosyjskiego proletarjatu . Jest to 
niemal urzędowy tytuł, Całe dzieje 
socjalizmu zamyka się urzędowo w 
trzech genjalnych postaciach: Marks 
Lenin — Stalin. W ten sposób 
rocznica leninowska wyblakła i stała 
się rocznicą stalinowską — jeszcze 
jedną sposobnością do potrząsania 
kadzielnicą przed wszechpotężnym 
dyktatorem. 

Dziesięć lat Rosja sowiecka egzy- 
stuje bez Lenina. Okres leninowski 
składał się z dwuch głównych eta- 
pów: 1) z bohaterskiego okresu t. zw. 
wojennego komunizmu i walk z kontr- 
rewolucją (1917 — 1921) oraz 2) z o- 
kresu NEP-u, t. zw. częściowego przy 
stosunków  kapitalistycz- 
nych, celem uzyskania „pieredyszki” 
po niezmiemnie ciężkim okresie po- 
przednim (1921 — 1924). W ten spo- 
sób czasy leninowskie, jakkolwiek 
przygotowały późniejszy okres stali- 
nowski, jednak mają odrębną fizjono” 
mję. O tem znanem dziś niezwykłem 
naprężeniu wszystkich sił kraju, ce- 
lem przeprowadzenia  „piatiletek”, 
mowy jeszcze nie było, Ale centra” 
lizm, potężny, głęboki centralizm wła- 
dzy bolszewickiej budowany był już 
wówczas. Co więcej — bez trudu mo- 
żna wykazać, że centralizm ten był 
budowany systematycznie w partji ód 
samej chwili powstania bolszewizmu 
w Rosji (1903), 

Gdy zmarł Lenin, pierwsze lata 
upłynęły bez zdecydowanej polityki 
w sprawach gospodarczych. To były 
lata walki o władzę; Stalin musiał po- 
rządnie napracować się, żeby „wysiu- 
dać” z wpływowych stanowisk swoich 
głównych rywali, przedewszystkiem 
Trockiego. Pod względem gospodar- 
<zym zajął początkowo stanowisko 
raczej „prawicowe, zwrócił się „twa” 
rzą do wsi“ i kontynuował do pew- 
nego stovnia politykę NEP-u. Po pa- 
ru latach następuje zwrot. Stalin 
przejmuje od trock'stów ideę wielkiej 
rozbudowy przemysłu kosztem „ku- 


łaków”, t. zn. wsi. Od roku 1927/28 
rozpoczyna się ten wielki ekspery” 
ment, który nazywa się polityką in- 
dustrjalizacji kraju, poprostu „piati- 
letką”. Wszystkie siły są rzucone na 
ten front. Ponieważ struktura wsi 
była niedopasowana do tej nowej „$e- 
neralnej linji”, więc Stalin przystę” 
puje do masowego tworzenia kołcho- 
zów, t, zn. do przekształcenia indy- 
widualnej gospodarki rolnej na go” 
spodarkę kollektywną, W chłopskiej 
Rosji jest ten eksperyment z „kołcho- 
zami” rzeczywiście eksperymentem 
gigantycznym, wywołującym zdumie- 
nie. Ofiary „piatiletek' padają ty- 
siącami i nawet setkami tysięcy. Pół- 
noc Rosji zostaje zapełniona przez 
zesłańców — „odkułaczonych' chło- 
pów. Ale eksperyment trwa dalej. 

Pierwsza „piatiletka' została po- 
święcona przedewszystkiem rozbudo” 
wie ciężkiego przemysłu, a więc wę- 
glowi, żelazu, metalom i t. d. Niektó- 
rzy publicyści zagraniczni. dowodzą, 
że stoi to w związku z potrzebami 
przemysłu wojennego. Z niesłycha- 
nym trudem pierwszą  „piatiletkę” 
doprowadzono — mniej więcej — do 
końca, W tym celu stworzono cały 
szereg sztucznych impulsów, aby pod- 
niecić wolę do pracy; stworzono. od- 
działy „udarników” (przodowników); 
powołano do życia „socjalistyczną ry” 
walizację" poszczególnych fabryk 
it.p. Ale z jakością towarów do dziś 
dnia krucho, a źransport znajduje się 
w stanie opłakanym. 

Trudny także był problem „kołcho- 
zów', Nie tak łatwo zrobić z „koł- 
chozów” posłuszne narzędzie. Stalin 
powołał do życia specjalne „Politod- 
działy”, t. zn. grupki odpowiedzial- 
nych robotników komunistów, przy” 
słane z miast, które faktycznie zaczę” 
ły kierować kołchozami, Kto chce 
przyjrzeć się temu, jak wygląda ten 
bolesny proces kollektywizaoji wsi (w 
oświetleniu  bolszewickiem), niech 
przeczyta sobie bardzo ciekawą i głoś 
ną powieść Szołochowa: „Zaorana 
nowina" („Podniataja celina“). 

Obecnie po skończonej (mniej wię- 
cej) pierwszej „piatiletce' stoimy w 
początkach drugiej, która ma być po- 
święcona przedewszystkiem t. zw. w 
bolszewickim żargonie „szynpotrebo” 
wi’, t. zn. produkcji dla szerokiej 
konsumcji; zarazem ma być szeroko 
rozbudowany transport. 

Dotychczas mówiliśmy o gospodar- 
czych etapach epoki stalinowskiej. 
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Równoleśle atoli idą poważne zmiany . 


w strukturze władzy. Ów cytowany 
leninowski centralizm wzrasta do nie- 
słychanych rozmiarów. Niedawno o- 
publikowane przedzjazdowe, organi- 
zacyjne łezy Kaganowicza zmierzają 


WP a 


Lenina 


do tego, ażeby centralizm uczynić 
jeszcze bardziej konsekwentnym i za” 
bezpieczyć Stalinowi całkowicie u- 
gruntowaną władzę „samodzierżaw- 
ną. M. in. mosi się t. zw. Komisję 
Kontrolującą, która dotychczas miała 
pozory pewnej samodzielności, 

Jeśli chodzi o centralizm, warto 
podkreślić znany zresztą wielki 
zwrot w polityce narodowościowej. 
Ukrainę i Białoruś sowiecką wzięto 
teraz w stalowe obcęgi, Stalinowski 
mąż zaufania Postyszew wszelkie mi- 
kłe pozory odrębności ukraińskiej 
zniszczył do fundamentów Wstępem 
do akcji Postyszewa były znane sa- 
mobójstwa komunistycznych działa” 
czy i pisarzy, jak Skrybnika i Chwy- 
lowyja. 

Naogół w momencie swego jubileu- 
szu Stalin — mimo katastrofy apro- 
wizacyjnej na południu, mimo roz” 
kładu transportu i bolesne: kwestji 
jakości towarów — może patrzeć spo” 
kojnie na swoją rosnącą władzę. Ca" 
ły świat z głębokiem  zainteresowa” 
niem przygląda się potężnemu rosyj” 
skiemu eksperymentowi. Mimo wszy” 
stko ten ogromny eksperyment budzi 
wielkie zaciekawienie a nieraz i sym- 
patję także w socjalistycznych sze- 
ię mi 

naczej zgoła jest z polityką „Ko 
minternu“, za którą również Stalin 
ponosi odpowiedzialność. Tu są same 
fiasca i katastrofy, które doprowadzi” 
ły do tego, że dziś „Komintern“ nie 
odgrywa niemal żadnej roli w polity- 
ce europejskiej, Rozłupanie niemiec- 
kiej klasy robotniczej i rola „Komin- 
ternu” podczas przewrotu hitlerow" 
skiego były wyczynami, które spo” 
wodowały głębokie przygnębienie w 
sekcjach „Kominternu”. 

Nie możemy tu szczegółowo zasta- 
nawiać się nad tem, czy istotnie bol- 
szewizm jest zjawiskiem specyficznie 
rosyjskiem, ale fakty dotychczasowe 
potwierdzały takie zapatrywanie, 

Po dziesięciu latach swej egzysten- 
cji bez Lenina bolszew'cka Rosja ko- 
sztem nieprawdopodobnych wysiłków 
i ofiar zmontowała swój niesłychanie 
scentralizowany mechanizm. Nato- 
miast „Komintern” po tych dziesię- 
ciu latach znajduje się w stanie roz- 
kładu. 

Kazimierz Czapiński, 
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„Poddani cieszcie się...“ 


„Gazeta Warszawska donosi, iż w piş- 
tek wieczorem klub BB. rozesłał swoich 
członków do lokalów rozrywkowych i wido- 
wiskowych w Warszawie, aby zawiadomili 


publiczność-e-wyniku posiedzenia Sejmu. W 


' cyrku wystąpił pos. Samojca. 


Na froncie oświaty i kultury 


Centralizacja i współpraca bibliotek robotniczych 


Byłoby wysoce wskazanem, gdyby 
działalność bibljoteczna organizacyj ro- 


bctniczych na danym terenie mogła być” 


scentralizowaną. Dzieje się bowiem 
często tak, że w pewnem. środowisku 
tworzy się kilka bibljotek robotniczych. 
rozwijających się zupełnie samodzielnie, 
Tu zakłada bibljotekę partja, tam różne 
związki zawodowe, gdzieindziej T.U.R. 
Dzięki temu równolegle obok siebie 
istnieje kilka małych bibljoteczek. 

Centralizacja  bibłjoteczna przynosi 
szereg korzyści: 

1) zamiast ki'ku małych, istaieje je- 
dna wiellta biblioteka, a więc czytelnicy 
maią większy dobór książek; 

2) przy istnieniu kilku małych bibljo- 
tek kupuje się te same dzieła kilkakrot- 


i nie, osobno dla każdej bibkoteki, jeżeli 


zaś następuje centralizacja kupuje sę 
taką książkę tylko raz (lub w razie wy- 
jątkowej poczytności tyle egzemplarzy 
ile potrzeba). a za zaoszczędzone pie- 
niądze można dokonać zakupu innych 
książek; 


3) łatwiej jest zorganizować fachowe 
kierownictwo bibljoteczne, gdyż nie za- 
wsze w danej miejscowości mamy do 
dyspozycji dość odpowiednich ludzi do 
obsadzenia kilku bibljotek; 

4) pracę bibljotecznego personelu mo- 
Żna zużytkować bardziej racjonalnie, a 
zbiory bibljoteczne można udostępnić 
czytelnikom w szerszym 
(przez większą ilość godzin). niż mogą 
sobie na tu pozwolić małe bibljoteczki, 

5) łatwiej i teniej zorganizować mo- 


| Żna zakup i oprawę książek; 


6j osiąga się poważne oszczędności w 
zużytkowaniu lokalu, półek, światła i 
opa!u1. 


rozmiarze | 


7) małe bibljoteki ulegają łatwo unie- 
ruchomieniu lud nawet likwidacji; 

8) można obsłużyć książkami ośrodki, 
które ne są w stanie lub nie potrafią 
stworzyć własnych bibljotek. Najbar- 
dziej nadaje się do przeprowadzenia te- 
$o rodzaju centralizacji organizacja o- 
światowa T. U. R., do którego specjal- 
nych zadań należy właśnie zakładanie 
i prowadzenie bibliotek, obsługujących 
możliwie największą część klasy robot- 
niczej, 

Nie należy jednak ukrywać, że tego 
rodzaju akcja centralizacyjna przedsta- 
wi również pewne trudności i posiada 
poważne strony ujemne: 

1) robotnicy lubią mieć książki na 
miejscu, a nie szukać ich gdzieś poza 
iokalem swej organizacji (trudności tej 
niema, o ile organizacje robotnicze mie- 
szczą się w jednym domu robotniczym, 
lub we wspólnym lokalu). 

2) o ile środowisko jest rozległe, duże 
odległości różnych dzielnic od lokalu 
gdzie mieści się zcentralizowana bibljo= 
teka utrudniają korzystanie z niej, 

3) organizacje robotnicze chętniej ło- 
żą pieniądze na swą własną bibljotekę. 
niż na wspólną, | 

4) często organizacja chce mieć bi- 
bljotekę dostosowaną do swych specjal- 
nych potrzeb. 

Zcentralizowana biblioteka może 
przy pewnym wysiłku te trudności u- 
sunąć, może w odległych dzielnicach 


` swego terenu stworzyć filje lub rodzai 


| 


stacji dla wypożyczania książek, może 
dbać o uwzględnienie w dostatecznej 
mierze specjalnych potrzeb i zaintere- 
sowań poszczególnych środowisk, może 
utrzymywać stały kontakt z wszystkie- 
mi bratniemi organizacjami, tak, żeby 


one uważały tę centralną bibijotekę za 
swoją a nie za coś obcego. 
Niemniej musimy liczyć się poważnie 
z faktem, że centralizacja zupełna, choć 
jest wysoce pożyteczna; nie wszędzie 
może być przeprowadzoną. Istnieje coś 


w rodzaju patrjotyzmu organizacyjnego, 


który stwarza silne przywiązanie orga- 
nizacji do swej małej, ale własnej bi- 
bljoteki, Tego momentu nie należy so- 
bie lekceważyć zwłaszcza że ów pa- 
trjotyzm organizacyj jest zasadniczo 
biorąc uczuciem dodatniem i do pew- 
nego stopnia przynosi on korzyści i sa- 
mej bibliotece, zachęcając do ofiar na 
jej cele, a częsta stwarzając nawet po- 
trzebę czytania. 


I dlatego zwrócić pragniemy uwagę 
na to, że całkowita centralizacja bibljo- 
teczna nie jest jedyną droga osiągnięcia 
przynajmniej części tych korzyści o któ 
rych była wyże' mowa. Pewnie, że naj- 
lepiej przeprowadzić centralizację, ale 
gdzie to się z wielu powodów nie da 
zrobić, istnieją i inne sposoby zorgani- 
zowania współpracy bibliotecznej mię- 
dzy bratnimi organizaciami robotnicze- 
mi dla uniknięcia ujemnych skutków od 
rębnej roboty. , 

Można naprzykład na terenie pewne- 
$o środowiska powołać do życia zwią- 
zek istniejących bibliotek robotniczych 
pod kierownictwem TUR., iako organi- 
zacji powołanej do zespolenia wysiłków 
oświatowych klasy robotniczej. Talki 
związek stwarza stałe. ścisłe i konkret- 
ne porozumienie między bblicłekami 
robotniczymi, Porozumienie takie może 
nastąpić na podstawie poniższych za- 
sad: 

1) Wszystkie  bibljoteki 
swą organizacyjną odrębność, 


zachowują 
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Nowe przepisy dla kolejarzy 


O ogłoszeniu w Dzienniku Ustaw nr. 

| 4 nowych przepisów o uposażeniu i pra- 

gmatyce służbowej dla kolejarzy już pi- 

saliśmy, podkreślając, że bliższem omó- 

wieniem tych przepisów i płynących z 

mich dla kolejarzy „dobrodziejstw”, zaj- 
miemy się jeszcze ponownie. 

Klasowy Związek Kolejarzy Z. Z. Ką 
przepisy rzeczone wydał w formie bro- 
szury formatu ósemki, której objętość 
równa się podwójnemu normalnema nu- 
merowi „Kolejarza-Związkowca”. 

Broszura ta, wydana zamiast numeru 
organu Związku z dn. 1 lutego r. b., za- 
wiera pełne teksty obu rozporządzeń, 
które redakcja zaopatrzyła  krótkiemi. 
narazie ogólnemi uwagami, oświetlające- 
mi zmiany, jakie nowe rozporządzenia 
wprowadzają w warunkach płacy i w 
stosunkach służbowych pracowników 
kolejowych, X 

Jak poprzednio, po urządzonem przez 
M, K. dla wszystkich związków zebra- 
niu informacyjnem tak i tym razem. 
ZZK. jest pierwszym, który szerokie koła 
kolejarzy dokładnie informuje o tem, w 
jaki to sposób załatwioną została spra- 
wa płac i sprawa praw kolejarzy, bez 
praktykowanego dawniej  zasięgania 
wprzód opini przedstawicielstwa praco- 
wników i wbrew ich postulatom, 

To też—jak redakcja w swem słowie 
wstępnem podkreśla — „pierwsze wra- 
żenie, jakie nowe przepisy wywołać mu- 
szą u każdego, jest tylko jedno — znacz 
ne pogorszenie zarówno przepisów służ- 
bowych, jak i uposażenia”, 


Dalej zapowiada redakcja „Kol.-Zw,” 
żę z chwila ukazania się przepisów wy- 
konawczych do obu rozporządzeń tudzież 
przepisów dyscyplinarnych, które tym 
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Dziwne konkursy 


T. zw. ustawa scaleniowa o ubezpie- 
czeniu społecznem wyraźnie określa 
stanowiska w żakładach ubezpieczeń. 
które nie mogą być inaczej obsadzone, 
jak drogą publicznego konkursu. 

Ten przepis jest dla „desygnowanych 
z góry“ mocno niewygodny, ale jakoś 
sobie poradzili: 

Na 13 naczelnych stanowisk, zapew- 
niających dobre dochody, ogłoszono kon- 
kursy — można powiedzieć — w ta'em- 
nicy przed szerszą publicznością, jedy- 
nie w „Przeglądzie Ubezpieczeń Społe- 
cznych'* (Nr. 2 z b. r.), wyznaczając na 
złożenie podań całe 5 dni czasu (og!o- 
szono konkursy 24.b. m, a termin wy- 
znaczono na 29 b. m.). 

W tych warunkach niema obawy, aby 
jacyś poważni kandydaci, jeśli nawet 
przypadkowo dowiedzą się o konkarsie, 
zdążyli złożyć podania -z wymaganem: 
odpisami dokumentów, a „korytkowi- 
cze”, którzy już od miesięcy chodzą ko- 
ło swoich interesów, okażą się jedyny- 
mi i bezkonkurencyjnymi fachowcami, 


WORSE APACHE GP WODO RGORE DOEI EAP OG 


2) Udostępniatą sobie wzajemnie dla 
swych czytelników swoje zbiory na za- 
sadzie specjalnego regulaminu, 

3) Opracowują wspólny katalog obej- 
mujący zestawienie wszystkich księgo- 
zbiorów robotniczych danego terenu — 
W ten sposób każdy czytelnik możę z 
łatwością bez wędrowania po wszyst- 
kich bibljotekach odszukać książkę, — 
która znajduje. się w jakiejkolwiek bi- 
bliotece robotniczej owego środowiska. 
Rzecz prosta, że każda biblioteka nale- 
żąca do związku, będzie posiadać jeden 
egzemplarz centralnego katalogu. Kata- 
log ten będzie stale uzupełniany. 

4) Organizują wspólny, planowy za- 
kup książek. tak, aby na danym terenie 
nie było za dużo książek jednakowych, 
“a można było za to zakupić książki in- 
ne, Ewentualnie zależnie od warunków 
można nawet wprowadzić spec'alizowa 
nie się pewnych bibliotek w danych 
dziedzinach. 

5) Organizują wspólne oprawę ksią- 
żek. i 

6) Ujednostajniają i ulepszają meto- 
dy katalogowania i inwentanyzacji, i 
regulaminy, 

7) Organizują propagandę bibljotekar 
ską. 

8) Starają się obsłużyć ośrodki 
posiadające własnych księgozbiorów. 

9) Urządzają kursy dla szkolenia per 
sonelu bibliotecznego. 

10) Uruchomiaja i zużytkowują nie- 
czynne bblateki i ksiednzbiory, 

Tego rodzaju związek bibliotek ro- 

; botniczych stanowi etap pośredni do 
całkowitej centralizaqi, przynosi kla- 
sie robotniczej szereg korzyści i ułatwia 
bibljotekom spełnienie swego społecz- 
nego zadania. 

DR. ADAM PRÓCHNIK. 
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razem wyjęte zostały z pragmatyki i wyj 
dą jako osobne rozporządzenie Ministra 
Komunikacjji—Związek poda je do wia- 
domości kolejarzy, ponadto w szeregu 
artykułów w „Kolejarzu-Związkoweu”, 
w drodze porównań z obecnem uposaże- 
niem, oświetli dokładnie, co kolejarze 
czy to w służbie czynnej czy też w ra- 
zie przejścia na emeryturę, tracą na no- 
wem uposażeniu, 

W tym celu Centrala Związku prze- 
prowadza obecnie dokładne przelicze- 
nia, co daje tem większą pracę, że każ- 
dą grupę uposażenia brać należy w wie- 
lokrotnych odmianach, od samotnego, 
przez szczeble, po przez stan rodzinny 
aż do 5 osób i związane z tem dodatki. 

Rezultaty tych przeliczeń Związek po 
dawać będzie do wiadomości kolejarzy. 


Po pakcie z Niemcami 


Wczoraj w południe przez ulice mia” 
sta przeciągał pochód z muzyką i trans- 
parentami. 

Liczni, jak to przy niedzieli, przechod- 
nie stawali na chodnikach i przyglądał 
SIĘ, 

Z początku przypuszczano, że to u- 
rzedmicy państwowi manifestowali swoją 
radość, że ich: wyższym szarżom będzie 
się teraz lepiej działo Gdy wszakże pe- 
chód zbliżył się i zauważono strzelców 
i inne organizacje „fizyczne” oraz gdy 
przeczytano napisy na transparentach, 
publiczność z podziwu osłupiała. 

W dwa dni po podpisaniu z H:tierem 
paktu nieagresii wierni strzelcy demon 
strują z transparentami „Nie damy zie- 
mi skąd nasz ród", „N'ema korytarza 
polskiego, jest odwiecznie polskie Pomo 
rze” „Na każdy atak na nasze granice 

ocwiemy Grunwaldem” i t. p. Tego 
prosty człowiek nie może zrozum eć! 

Przechodn'e przecierali oczy dla prze- 
konania się, czy wzrok ich nie mvli, ? 
odzkodzili z przekonaniem, że nia ina- 
czej, tylko strzelcy zbuntował! się prze” 
ciw pahtowi nieagresji z Hi'lerem. 


Radość na rozkaz 


Dyrekcja Tramwajów Miejskich w 
Warszawie zorganizowała niedawno „o- 
chotniczą” straż pożarną, do której 
wstępowali pracownicy tramwajowi pod 
naciskiem zgóry, 

Zapewniano wówczas werbowanych 
strażaków, że używani będą jedynie do 
gaszenia pożarów, nie zaś do żadnych 
wystąpień politycznych. i 

Onegdaj inż. Wegener polecił człon- 
kom straży zebrać się dla zamanifesto- 
wania swej „radości” z powodu „uchwa- 
lenia" nowej konstytucji Część oparła 
się temu, inni zaś, bardziej bojaźłiwi, 
musieli radować się na rozkaz, < 


Niespodzianki 
nie są wykluczone... 


Jak donosi „Nasz Przegląd”, podczas 
przerwy wieczornej na pią po- 
siedzeniu sefmu poseł i b. premier Alek- 
sander Prystor porozumiewał się telefo- 
n'cznie z Belwederem, ażeby otrzymać 
zgodę na „sanacyjny” projekt konstytu- 


cji. 

Podobno marsz. Piłsudski jeszcze się 
nie wypowiedział w tej mierze i dopiero 
dzisiaj ma wypowiedzieć się na posła- 
chaniu, jakie wyznaczone zostało na 
dzisiaj w Belwederze. 

W kołach sejmowych utrzymują, że 
zasadniczego sprzeciwu nie będzie i że 
wszystko pójdzie gładko, jakkolwiek 
niespodzianki nie są wyłączone. Przy 
tej sposobności przypominają wybory 
Prezydenta w czerwcu 1928 roku i re- 
zyśnacię w ostatniej chwili marszałka 
Piłsudskiego, czem najbliżsi i nafzaw- 
fańsi ludzie z obozu rządzącego zasko- 
częni zostali narówni z resztą społe- 
czeństwa, 


„Sanacyjny” „patriota” 


Pisma „sanacyjne” wynosiły niedawno 
pod niebiosa i stawiały na wzór innym 
niejakiego p. Siekluckiego, który na 
„Pożyczkę Narodową” podpisał 10 tysię- 
cy rubli złotem. Sławiono go nawet 
przez radjo! 

Tymczasem okazało się, że ów „sana- 
cyjny” patrjota, człowiek bardzo zamo- 
żmy, uprawia lichwę, pożyczając bieda- 
kom pieniądze na 3 procent miesięcznie, 
czyli 36 procent rocznie, Sąd warszawski 
skazał go za uprawianie lichwy na karę 
aresztu. 


Wybory krak”wskie 
w Sądzie Najwyższym 


Dzisiaj Sąd Najwyższy ma rozpatry= 
wać protesty przeciwko wyborom do 
Sejmu w okręgu krakowskim w roku 
1930. Protesty złożył „Centrolew”, 


| 


GWEN Nr 37 


ooul de u łk ski 


Spis i adresy 
Związków Zawodowych klasowych należących 


do Rady Zawodowe 


Związek Prac. Kom. i Inst. Użyt, Pu- 
blicznej, Oddział II Miejscy, ul. Wa- 
recka 7 Il p., tel. 5-00-73. 

Związek Prac. Kom. i Inst. Użyt. Pu- 
blicznej, Oddział IIl, Elektrownia, ul. 
Elektryczna 3, tel, 5-99-43. 

Związek Prac. Kom. i Inst, Użyt. Pu- 
gęsta Oddział V, Telefony, ul. Ziel- 


na Nr. 39 

Zwiążok Prac. Kom. i Inst. Użyt. Pu- 
blicznej, Oddział VI, Tramwaje, uł. Dłu- 
ga 21, tel. 11-24-77. 

Związek Robotników Przemysłu Me- 
talowego, Oddział Warszawa, ul. Kacza 
Nr. 7, tel. 296-11. 

Związek Robotników Przemysłu Me- 
talowego, Oddział Warszawa - Praga. 


ul. Targowa 44. 

Związek „etery i Po- 
krewnych Zawodów, ul. Nowy Świat 38, 
tel. 248-42. 

Związek E Litograiów, Che- 
migrafów í Pokr., ul , Miodowa 7, tel, 
11-62-19. 

Związek Zawodowy Robotnic i Robo- 


tników Przem. Tytoniowego, ul. Długa 
21, tel. 11-62-19. 

Związek Robotników Przemysłu Bu- 
dowlanego, Drzewnego i Pokr., Sekre- 
tarjat Okr., ul, Długa 21, tel. 11-62-19. 

Związek "Robotników Przemysłu Bu- 
dowlanego, Oddział Warszawa, ul. Chło- 
dna 30. 

Związek Robotników Przemysłu Spo- 
żywczego, Oddział Wódczany, ul. Długa 
mr, 21, tel, 11-62-19. 

Związek Robotników Przem. Spożyw- 
czego, Oddział Cukierników, ul. Długa 
nr, 21, tel, 11-62-19. 

Związek Robotników Przem. Spożyw= 
czego, Oddział Młynarzy, ul. Długa 21, 
tel. 11-62-19. 

Związek Robotników Przem. Spożyw- 
czego, Oddział Piekarzy, ul. Długa 21, 
tel, 11-62-19. 

Związek Robotników Przem. cio 
czego, Oddział Wędliniarzy, ul. Długa 
Nr. 21, tel, 11-62-19. 

Związek Robotników Przem. Spożyw- 
czego, Oddział Drożdżowy, ul. Długa 21, 
tel. 11-62-19. 

Związek Prac, Przemysłu Gastronomi- 
czno - Hotelowego, Oddział Kelnerów, 
Ai, 3-g0 a 2, tel. 658-82, 

Związek Prac. Gastronomiczno-Hote- 
lowego, Oddział Kuchmistrzów, ul. Kr.- 
Przedmieście 4, tel. 2-21-97. 

Związek Robotników Rolnych, 
Czerwonego Krzyża 20, tel. 5-31-31. 

Związek Zawodowy Kolejarzy, Okręg 
Warszawski, ul. Czerwonego Krzyża 20, 
tel. 2-14-49. 

Związek Zawodowy Kolejarzy, Koło 
Warszawa 1, ul. Srebrna 14, 

Związek Zawodowy Kolejarzy, Koło 
Warszawa - Wileńska, ul. Wileńska 39. 

Związek Zawodowy Kolejarzy, Koło 
Warszawa-Wschodnia, ul. Zamojskiego 


Nr. 20. 
Związek Zawodowy Kolejarzy, Koło 
Warszawa-Praga, ul. Białołęcka 51. 
Związek Zawodowy Kolejarzy, Koło 
Warszawa-Gdańska, pl. Wilsona 1, 
Związek Zawodowy Kolejarzy, Koło 
p gc Wilanowskie, ul. Chocimska 


Związek Zawodowy Kolejarzy, Koło 
Mareckie, ul. Stalowa st. kolejki, 
Związek Zaw. Maszynistów  Kolejo- 
wych, ul. Chmielna 9, tel. 5-95-28. 
"Związek Zaw. Transportowców, Oddz. 
M. T. W. S. ul. Długa 21, tel. 11-25-31. 
Związek Zaw. Transportowców, Oddz. 
Szoferów, ul. Długa 21, tel. 11-25-31. 


ul. 


RZEZNNNRENZ A ANC 


m. Warszawy 


Związek Zaw. Transportowców, Oddz. 
Żwirników, ul, Długa 21, tel. 11-25-31. 

Związek Zaw. Transportowców, Oddz. 
Żegluga, ul. Długa 21, tel. 11-25-31. 

Związek Prac. Kas Chorych i Inst. 
Ubezp. Społ., ul, Polna 34, tel. 8-18-58. 

Związek Rob. Przem, Skórzanego; 
Oddział Garbarzy, ul. Chłodna 30. 

Związek Zaw, Kapeluszników, 
Długa 21. 

Związek Prac. Fryzjerskich, ul. Wa- 
recka 7 Il p. tel. 5-00-73. 

Związek Prac. Spółdzielczych, Od- 
dział Warszawa, ul. Nowogrodzka 21, 
tel. 257-30. 

Związek Rob. Dozorców Dom. Służ- 
x e i Pokr. Zawa uł. Krasińskiego 

Związek Zawodowy  Brukarzy, 
Wolska 44 

Rada Zawodowa m. st. Warszawy, ul. 
Dłusa 21, tel. 11-62-19. 

PORADNIA PRAWNA PRZY RA- 
DZIE ZAWODOWEJ czynna w ponie- 
działki, środy i soboty od godz. 6.30 
do 8-ej wiecz., ul. Dluga 21 m. 4. 

KOMITET POMOCY LEKARSKIEJ 
DLA BEZROBOTNYCH przy Radzie 
Zawodowej ul. Czerwonego Krzyża 20, 
czynny codziennie od godz. 11 do 12 pp. 


ul. 


uł. 


Śl PO ati RL, AOR Ad RISE BAK ER A RI BIRY 


Pokwitowania 
NA OBOZY LETNIE DLA CZERW. 
HARC 


. 


K. Domosławski zł. 10. 

NA ROBOTNICZE TOW. PRZYJA- 

CIÓŁ DZIECI (dla najbiedniejszych) 
gs Wojtkiewiczowa, poczta Kadzidło 


Od Wydawnictwa 


„ROBOTNIK“, poniedziałek, 29 stycznia 


Kronika prawnicza 


L) Z ogłoszonych 16 b. m. pragmatyk 
dla kołejarzy i pocztowców syśn 
my znaczne zmniejszenie długości er nid 
pów dla pracowników umysłowych, a 
mianowicie na kolejach dfa mających do 
10 lat służby zaledwie od 2 do 3 tygod- 
ni, zamiast dotychczasowego jednego 
miesiąca i dla pracowników fizycznych 
urlop 15-dniowy dopiero po 3 latach 
służby oraz na poczcie takież zmniej- 
szenie dła pracowników niższych grup | 
uposażenia, 

Jest to znamienny nowy i pierwszy 
atak na długość urlopów po 
wych, odbieraiący pracownikom już o- 
siągnięte zdobycze. 

L) Narazie również sygnalizujemy | 
ko ogłoszone w „Dzienniku Ustaw" z 
20 b. m. rozporządzenie © organizacji 
zakładów dla niepoprawnych przestęp” 
ców i o tworzeniu takiego zakładu w 
Koronowie. 


| 
czynko” | 


| 


IE ROZ ER T E E E. 


RE ROO N n PO eaa aeee 


Str. 3 ES 


Nowe ofiary tyfusu plamistego 


Wczoraj w domu noclegowym dla 
meżczyzn (Jagiellońska 19), zachorował 
z objawami tyfusu plamistego pensjona- 
rjusze: Eugeniusz Zaks, handlowiec, To- 
masz Gwiazda, rzeźnik i Józef Zawisza, 


murarz, Lekarz stwieraził u nich gorącz- 
kę i bóle głowy. Wspomnianych prze- 
wieziono na obserwacię do szpitala św. 


Stanisława dla zakaźnych chorych. 


4 samobójstwa 


Przed domem Ciepła 26 znaleziono | 


nieprzytomną jakąś kobietę, lat około 30 
która otruła się denaturatem. 

28-letnia Józefa Gozdyra, robotnica, 
bezdomna i bez pracy, napiła się esen- 
cji octowej na chodniku przed domem 
(pay 25. 


Dzecko pokąsane 


Przy ul. Kredlmaloej 16, w mieszka- 
niu na facjacie I piętra spał w kołysce 


REECE ZOE ANNA NAT A TE 
Bomby łzawiące w „Adrii“ 


Wczoraj w nocy w kilku publicznych 
lokalach, a między innemi w „Cafe A- 
dria" przy ul. Moniuszki w dolnym lo- 
kalu na dancingu, w chwili gdy publicz- 
ność zwróciła uwagę na pudła z których 
padały upominki, nieznani sprawcy rzu- 
cili na salę kilka bomb łzawiących. 
Część publiczności niezwłocznie zaczęła 
tokal opuszczać. Otworzono parterowy 
lokal kawiarni, gdzie publiczność prze- 
bywała około 30 minut t: j, do czasa o- 
czyszczenia dolnego Oko 

Sprawcy zbiegli. W innych lokalach 
zdołano zatrzymać 4 osoby, które rów- 


Z ŻYCIA PARTJI 


Posiedzenie Egzekutywy W. 0. K. R. 
P. P. S. odbędzie się dziś o godz. 6,80 w 
| lokalu przy ul. Długiej 21. 


Podaje się do wiadomości czytelników naszego pisma, że od i-go 
stycznia pojedyńczy numer „Robotnika“ kosztuje na całym obszarze 


Rzeczypospolitej w sprzedaży ulicznej, 
niach i kioskach kolejowych T-wa „Ruch“ 


25 groszy. 


peronowej oraz w  księgar” 
20 groszy, niedzielny zaś— 


Co usłyszymy w sado? 


PONIEDZIAŁEK, 29.1. 

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. — 
7.20 Muzyka z płyt. 7.85 Dziennik Poran- 
ny. 7.40 Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka go- 
spodarstwa domowego. 8.00 Program. — 
11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Repertuar Te 
atrów Warszawskich. 11.57 Sygnał czasu 
12.05 Muzyka taneczna. 12.30 Wiadomości 
meteorologiczne. 12.38 Muzyka symfonicz- 
na. 12.55 Dziennik Południowy. 15.25 Wia 
domości o eksporcie polskim. 15.30 Wiado= 
mości gospodarcze. 15.40 Kronika harcer- 
ska. 15.45 Chwilka lotnicza. 15.55 „Do słu 
chu i do tańca“. 16.40 Lekcja języka fran 
cuskiego. 16.55 Recital fortepianowy. 17.30 
Pieśni. 17.50 „Skrzynka pocztowa”. 18.00 
Odczyt. 18.20 Muzyka lekka. 19.00 Pro- 
gram. 10.05 Rozmaitości. 19.25 Od- 
czyt aktualny. 19.40 Wiadomości spor- 
sportowe. 19.47 Dziennik Wieczorny. — 
20.00 „Myśli wybrane". 20.02 Koncert. — 
21.00 Feljeton aktualny. 21.15 Koncert 
22.00 Muzyka z płyt. 23.80 Muzyka tanecz 
na. 23.00 Wiadomości dla komunikacji lot- 
niczej. 23.05 Muzyka taneczna. 


Składanek literackich 


Część druga 


Adoli Nowaczyński prz ł swą 
książkę „Tylko dla kobiet" (Tow. Wyd. 
„Rój”, 1934, str. 256), Mogą ją zreszta, 
jeśli chcą, czytać i mężczyźni, bawiąc 
się nieźle efektownością witzów, kalam 
burów i pchnięć retorycznych, SDOZO* 
drze po artykułach i feljetonach Nowa- 
azyńskiego rozsianych. Jest on, jak wia 
domo, jednym z najtęższych  publicy- 
stów t. ZW. narodowego, fanaty- 
kiem antysemityzmu i wielbicielem fa- 
szyzmu w każdym kolorze, stopniu. : ga- 
tunku. Słusznie czyni autor „Cara Sa: 
mozwańca”, że swoje sympatie i i antypa 
tje ujawnia szczerze i uczciwie, Ale co 
do nas— podziwiając błyskotliwą tech- 
nikę pisarską i epatującą akrobatykę sty 
lu Nowaczyńskiego—musimy stwierdzić, 
że świat jego myśli i pojęć znajduje się 
na przeciwstawnym do naszego biegunie 
I gdy się czyta te kartki, przepojone czę 
sto serdecznym zachwytem dla mussoli+ 
nizmu, hitleryzmu oraz innych wyrobów 
zagranicznych, łatwiej się daje zrozu- 
mieć i ta namowsza, krajowa Canossa. 
N iego. x 

W ślady mistrza, o którym wyżej, u- 
siłuje wstępować z różnem zresztą po” 


| 


wodzeniem, uzdolniony niewątpliwie pu 
blicysta „A. B. C.” — Stanisław Piasec- 
ki, który wydał właśnie zbiór recenzyj 
i felietonów literackich p, t.: „Prosto 
z mostu“ (Tow. Wyd. „Rój', 1934, str. 
223). Podobieństwa i analogje są tu nie- 
tyle natury zewnętrznej, stylistyczno - 
pisarskiej, ile dotyczą raczej ogólnych 
założeń myślowych, programowych 
wskazań i chwytów polemicznych, o- 
gromnego tupetu i zupełnej pewności 
siebie w omawianiu i rozstrzyganiu naj- 
zawilszych spraw społecznych, kulturat- 
nych, literackich, bal — nawet metafi- 
zycznych. Dość powiedzieć, że w stu 
kilkudziesięciu wierszach jednego ze 
swych artykułów p: Piasecki „dowiódł” 
całkowicie i bez reszty istnienia — Bo- 
ga, — szkoda tylko, że — przez nieu- 


wagę zapewne — zatytułował ten arty- | 


buł: „Wiemy, że nic nie wiemy" 
Wolę, bez porównania, staranne i nie 
źle przemyślane recenzie p. Piaseckie- 
go z najnowszych książek Dąbrowskiej, 
Choromańskiego. Millera, Wołoszynow- 
skiego i in, choć i tu trafiają się pot- 
knięcia. Kogo to interesuje, może poró- 
wnać identyczność wniosków Nowaczyń 


WTOREK, 30. h 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka z płyt. 7.85 Dziennik poranny. 7.40 
Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 8.00 Program. 11.40 Przegląd 
Prasy. 11.50 Repertuar. 11.57 Sygnał czasu 
i Hejnał. 12.05 Koncert orkiestry salono- 
wej. 12.30 Wiadomości meteorologiczne. 
12.33 Muzyka salonowa. 12.55 Dziennik po- 
łudniowy. 15.25 Wiadomości o eksporcie 

| polskim. 15.80 Wiadomości gospodarcze. 
15.40 Pieśni czechosłowackie. 16.00 Muzyka 
lekka. 16.25 Skrzynka PKO. 16.40 Wśród 
książek. 16.55 Muzyka lekka. 17.50 Bieżące 
| wiadomości rolnicze wygł. p. Józef Płatek. 
18.00 Odczyt. 18.20 Skrzynka muzyczna. 
18.35 Muzyka salonowa. 19.00 Program. 
19.05 Rozmaitości. 19.25 Feljeton aktualny. 
19.40 Wiadomości sportowe. 19.47 Dziennik 
wieczorny. 20.00 „Myśli wybrane“. 20.02. 
Muzyka z płyt. 20.30 „Miłość i złoto”, ope- 
retka Z. Białostockiego i J. Haftmana. 


É 23.15 Muzyka taneczna., 


skiego w art. „Undset a Nałkowska” 
Piaseckiego w art. „Epopeja rodziny 


| ETA A AE E a EEN 


iij 
| 


Niechciców...* Najlepszym jednak wyda ` 


je mi się p. Piasecki wtedy, gdy śmiało 
i odważnie, by nie powiedzieć: zuchwa- 
Je, porywa się na różne „świętości” lite- 
rackiego Olimpu, podważa rozmaite fik 
cyjne „pewniki” i puste „komunały kry- 
tyczne, albo też, $dy ujawnia dowcip- 
nie curiosa i osobliwości egzystencji pi- 
sarza w Polsce współczesnej. W tych 
sprawach trzeba często zgodzić się zp. 
Piaseckim, a nawet nieraz mu przykła- 
snąć. 

O wrażeniach berlińskich p. Antonie- 
go Sobańskiego, wydanych obecnie w 
tomie p. t.: „Cywil w Berlinie“ (Tow. 
Wyd. „Rój” , 1934, str. 199) pisano już, 
jeśli się nie mylę, w „Robotniku”* wów- 
czas, gdy te wrażenia drukowane były 
co tydzień na łamach „Wiad. Liter” I 
pisano nie nazbyt pochlebnie. Autor re- 
komenduwie się na wstępie książki jako 
„staroświecki liberał": późnieś dowia- 
dujemy się, że ten . Jibera”* ma przyća* 
ciół (N) wśród . grubych ryb" w ruchu hi- 
tlerowsk'm i żę w SWrię sprawozdania 
włożył dużo „uczciwei żyezl wości i 
szczerej, prawi j sali przyjaźni” (1). 
Będąc z wizytą u jednego ze swych zna- 
fomych P AEN miał okazję wi- 
dzieć na jego biurku... kańczug, używa 
ny do POROoWad: więźniów politycz- 


nież starały się rozproszyć bawiącą się 
„elitę”. 


Do I komis, przywieziono 47-letniego 
| Wacława Łępickiego, bez zajęcia (Osie- 
cka 56), który otruł się ługiem. 

Na chodniku przed domem Chmielna 
12, służąca, 20-letnia Zofja Dominikow- 
ska, bezdomna i bez pracy, targnęła się 
na życie zażywając kwasu siarczanego. 


przez szczury 


półtoraroczny Mieczysław Miner. O go- 
dzinie 4-ej w nocy przeraźliwy krzyk 
dziecka zbudził matkę, która, zerwaw- 
szy się z łóżka, ujrzała szczura, ucieka: 
jącego z kołyski, Matka zgłosiła się z 
dzieckiem na stację Pogotowia, gdzie le- 
karz udzielił pomocy dziecku, któremu 
szczur pokąsał prawą dłoń 


AP00 WROTE EPPO O EECC CANADA OEE 
Co wyświetlają kina? 


AMOR: „Roma Express“ i film pol- 
s 

K TINEA „Biata lilja“, tilm polski, 

APOLLO: „Prokurator Alicia Sorn”. 

ATLANTIC: „Przygoda na Lido“. 

AS: „Orlatko” í „Biały wódz“. 

BAJKA. „Wmpiry wyścigów“ i | 

CASINO: „Prywatne życie Henryka 
vii“. 

COLOSSEUM: „Gezech" i rewja „Are 
gentyna", 

COLOSSEUM MAŁE: „Igloo“ i „Spa- 
lone mosty”, 

CRISTAL: „Tom Mix* i „Noc stra- 
chu.” 

CZARY: „King-Kong”. 

CORSO: „Wielka grzesznica”. 

FAMA: „Szturmowa brygada", 

FILHARMONJA: „Niewidzialny czło- 
wiek“. 

FORUM: „Kawalkada”. 

GLORIA: „Dolina trwogi”. 

HELJOS: „Przybłęda* z Iną Benita. 

HOLLYWOOD: „Przyjaciele i kochan 
kowie”* i rewia „Podróż w nieznane”. 

ITALJA: „Gdy miłość się kończy“ i 
rewja „Przez wesołe okulary", 

IKS: „Kawalerowie Dzikiego Zacho- 
du“ i „Congorilla*, 

KOMETA: „Zabawka“ i rewja. 

LOS: „Mój przyjaciel król“ (do 8 dla 
mł.) i „Kawiarenka“ (Od 8 dla dorosł.) 

LUX: „U progu szczęścia“ z Eweliną 
Holt i „Dusze w niewoli”. 


MAJESTIC: „Za dwa pocaiunkí" i 


tewja „Przez różowe okulary”. 
AANE CE TW TTE CZEKAC AKTY, 


ocz. 6.30,rewja 8, i 10,20 
majestic Keny ode od zł. 1.25 
HENRI GARAT w filmie 


NA SCENIE: Zespół „CY GA N E R J 1” 
z Jarosym na czele w rewji p, t 


„PRZEZ RÓŻOWE OKULARY” 


nych. Nie dowiadujemy się wprawdzie, 
czy tym „obciągniętym skórą” instru- 
mentem posługiwał się sam miły gospo 
darz, czy też jego podwładni, nato” 
miast — „skóra była pęknięta na szwie 
i miejscami pokryta rdzą zaskrzepłej 
krwi — „dodaie z imponującym „obiekty 
wizmem'” p. Sobański. 

Nie wiem, czy istotnie można poma- 
wiać p. Sobańskiego na ge od = 
wyższych np. cytatów, o jakies S$ m 
tje prohitlerowskie. W każdym razie 
„objektywizm” tego  „staroświeckiego 
liberała” jest dość szczególnego . stemp- 

i ląda mi raczej na Z umiewają- 
a RE i bezwrażliwość przede- 
wszystkiem w stosunku do tego, co sta- 
nowi moralną stronę hitleryzmu — tej 
tragedji Niemiec i hańby dzisiejszej cy* 
wilizacji. Na wypadki niemieckie p. 
Sobański spogląda z jakichś podobłocz- 
nych, „elitarnych” wyżyn, w pozie wy- 
rozumiałego mędrca, przypatrwiącego 
się z uśmiechem sprawom ziemskiego 
padołu i mrowiącemu się na nim pospól- 
stwu. Albo mote leniei użyć innego po- 
+ównen'a: postawa p. Sobańskiego wo- 
bec h#lervzmu przypomina rozrywki 
patryciuszów rzymskich, zabawiałących 
się z nudów oglądaniem torturowanych 
chrześcijan lub walk gladjatorów. 
Wszak i dla autora wrażeń berlińskich 
rewolucja hitlerowska jest tylko „barw- 


MASKA: „Turbina 50.000“. 

MEWA: „Grzech miłości”. i „Scho- 
wajcie swoje smutki” z Flip i Flapem. 

MIEJSKI: „Platynowa blondynka”, 


= MIEJSKI 


Pocz. godz. 6.15, 8, 10 w. 


Platynowa Blondynka 


CLARK GABLE 
JEAN HARLOW 
DE oz ononińcńiwocwówadi 


Codziennie o godz. 4,30 p 
Jeden seans po CENACH. POPULARNYCH 
SERCE WŁÓCZĘGI 
srpa E, 
NOWA TOMBOLA: „Olimpjada mi- 
tości" i „Mata Hari“. 
NOWY SPLENDID; „Zatrute dusze” 
i rewja. 
OKO PRASKIE: (Zygmuntowska 10): 
„Hrabia Zarow” i rewia. 


PALACE: „Klub dżentelmenów" i re- 
wia. 


a DA kW AOC 
W Kno-Rewii „PALACE” 


najnowszy przebój „Paramountu“ 


„Klub Dzentelmenów” 


W rol. główn. CLIVE BROOK 
Na scenie: REWJA z udziałem 
CHÓRU DANA, K. KRUKOWSKIEGO, 
L. LAWIŃSKIEGO na czele całego zespoła 


p OPON WE CWE 
PETIT TRIANON: Szwy Kier", Nad- 
program: „Romeo i J 
Foka „Ludzie za kratami" i bad 


" PROMIEŃ: „Czerwony djabeł”, 

RAJ: „Pod tałszywą tlagą". 

RIVIERA (Leszno 2): „Żółta maska" 
i „Ułani, ułani”. 

ROXY: „Pocałunek przed lustrem 
„Tajemnica dworu Habsburgów“, 

SOKÓŁ: „Dobroczyńska ludzkości” i i 
film polski. 

STYLOWY: „Nowa płeć' 

TON: „Przybłęda". 

UCIECHA: „Jennie Gerhardt" z Syf- 
wią Sidney. 


) =, i jak kiermasz NEWW Alaina impre- 
C, efektownem poprostu widowis- 
Gai 


Obserwacje i spostrzeżenia p. Sobań* 
skiego muszą być w tych warunkach, 
bardzo płytkie i powierzchowne. P. 
Sobański zdołał zauważyć, że „flagi ze 
swastyką kolorystycznie wyglądają 
świetnie”, że młodzi hitlerowcy przy 
piciu piwa mają „kompletnie zmechani- 
zowane ruchy ramion i łokci”... nie za- 
uważył natomiast (nie mógł, czy nie 
chciał?) tego, co iest treścią i istotą 
niemieckiego faszyzmu. W ten sposób 
powstała książka wyjątkowo nieszcze- 
ra i niesympatyczna, Zamiast potrzeć na 
hitleryzm przez okna berlińskich ka- 
wiarń albo przez mgłą zachwytu zacho- 
dzące okulary dygnitarzy Trzeciej Rze- 
szy, lepiei poczytać gruntowne i rzeczo- 
we publikacje Mowrera, Steela i im- 
nych i zapoznać się przedewszystkiem 
z treścią Brunatnei Księgi niedawno 
właśnie spolszczonej. Wprawdzie nie- 
któr iej dokumenty i fotosraf'e sa mo- 
że zbył rażące jek na subtelne gusty 
wytwornvch „liberałów", tem niemniej 
— prawdziwości tego materjału oskar- 

; tyeibiskiagp nikt zaprzeczyć nie 


BOLESLAW: DUDZIŃSKI. 


PYTA fi, 
AO, 2101 WIREK 
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WIADOMOŚCI 


MMECZ BOKSERSKI SKODA — 
WARTA PRZERWANY Z POWODU 
AWANTURY 


Wcoraj w cyrku warszawskim odby* 


ło się finałowe spotkanie bokserskie © 
drużynowe mistrzostwo Polski pomiędzy 
drużynami: poznańskiej Warty i stołecz- 
nej Skody, 

Na samym wstępie meczu organizato- 
rzy ogłosili dyspozycję delegata Pol- 
skiego Związku Bokserskiego, który za- 
powiadał, że w razie zrzucenia na ring 
z galerji przez publiczność jakichkolwiek 
przedmiotów — walka natychmiast prze 
rwana zostanie. 


Zarządzenie delegata PZB. było cał- 
kowicie na miejscu, oddawna uż bo- 
wiem zakorzenił się wśród publiczności 
bokserskiej karygodny zwyczaj zarzuca- 
nia sędziego i zawodników różnemi 
przedmiotami. Jubliczność w ten nie- 
sportowy i niepraktykowany na żadnych 
innych zawodach sposób wyrażała swo- 
je niezadowolenie z przebiegu meczu. 

Publiczność oświadczenie to, niestety, 
zbagatalezowała i w czasie walki Maf- 
chrzyckiego z Wożźniakicm na ring pæ- 
sypały się zgniłe jabłka. W wyniku — 
sędzia ringowy opuścił ring, zawodnicy 
wrócili do rogów,.a delegat PZB.. zafe- 
cił przerwanie meczu i iuż nie dopuścił 
do wzńowienia wall. W tym momencie 
Warta prowadził: 7:5, a do rozegrania 
pozostały jeszcze dwie walki. 

Dalsza decv7ia w tej sprawie zależy 
do zarządu PZB 


Mecz wyznaczcny na godzinę 11-stą 
rozpoczął się z godzinnem opóźnienient. 
Na rinóu st: e Skoda w osłabionym 
składzie, bez Pisarskiego. którego zastę- 
puje Wożźnisk i bez przedstawiciela wa- 
gi ciężkiej. Wobec tego — poznańczyk 
Piłat wygrywa przez walkower i mecz 
rozpnczyna się przy stanie punktów 2:0 
dla Warty 


Waga musza: Sobkowiak zasłużenie 
bije na punkty Czarneckiego. maiąc we 
wszystkich czterech rundach zdecydo- 
wna przewaóće, 4:0 dla Warty. 

Waga koóncia: Rogalski (Warta) bije 
na, punkty Millera. Punktacja — 6:0 dla 
Warty 

Waga piórkowa: Kajnar remisuje z 
Cyranem (Skoda), mając przewagę we 
wszystkich rundach i zasłuśute na zwy* 
ciestwo. Punktacja — 7:1 dla Warty. 

Waga lekka: Siniński (Warta) prze- 
grywa do Bąkowskiego, choć przebieg 
walki usprawiedliwiałby racze wynik 
remisowy. Punktacja 7:3 dla Warty. 

Waga półśrednia: Sewervniak (Sko- 
da) bije na punkty Aniołę, Punktacja — 
7:5 dla Warty. 

Waga średnia: Majchrzycki (Warta) 
—Wożniak. walka przerwana w trzeciej 
rundzie. W tej ostatniej rundzie Maj- 
chrzycki dostaje cios wo ko i silnie 
krwawi. W chwilę potem  nieuważny 
cios pozmańczyka ląduje na przeciwniku. 
Z galerji padają okrzyki i zgniłe 'abłika. 
Sędzia przerywa wówczas walkę a dele- 


gat PZB. — nie godzi się na dokończe- j 


nie meczu. 


ZAWODY ZAPAŚNICZE 
W WARSZAWIE 


W niedzielę odbyły się w Warszawie 
dwa mecze zapeśmicze. W zawodach to- 
warzyskich Świt odniósi zwycięstwo nad 
Elektrycznością 14:9. Z rozegranych spo 
tkań warto wyróżnić walkę w wadze 
koguciej pomiędzy Herbacińskim a Fe- 
derowiczem, zakończoną zwycięstwem 
Herbacińskiego, Wielką sensacją była 
klęska mistrza Polski Hebdy. który 
przegrał na punkty z Książlkiewiczem 
(Eletkryczność). 


W meczu o drużynoWł mistrzostwo 
Warszawy Legja poniosła sensacyjną 
klęskę z Prądem w stosunku 4:16. Klę- 
ska ta tłumaczy się częściowo rezerwo- 
wym składem Legii. Najciekawszą wal- 
ką było spotkanie pomiędzy mistrzem 
Polski Ślązakiem (Legja) a Józefem Pi- 
sarskim, zakończona cieżko wywalczo- 
nem zwycięstwem Ślązaka. 

Sedzią głównym był p. Ziółkowski. 


HOKFIŚCI POLSCY NIE WEZMĄ 
UDZIAŁU W MISTRZOSTWACH 
ŚWIATA 


Jak się dowiadujemy, Polski Związek 
Hokeja na lodzie postanowił ostatecznie 
zrezygnować z udziału w mistrzostwach 
hokejowych świata i drużyny renrezen- 
tacyjnej do Mediolanu mie wysyłać. 


CRACOVIA RFWANŻUJE SIĘ 
LECHJI 


W Krakowie rozegrany został rewan- 
żowy mecz eliminacyjny o hokejowe mi- 
strzostwa Polski pomiędzy Cracovią a 
Lechią lwowska. Zwycieżyła tvm razem 
Cracovia w stosunku 2:1 (2:0, 0:1, 0:0). 


O MISTRZOSTWO LIGI ŚLASKIEJ 

Na Śląsku rozegrany został jedyny 
mecz o mistrzostwo Ligi Śląskiej pomię- 
dzy Naprzodem a Koszarową. Zwyciężył 
Naorzód 4:1 (2:1). 

Dzięki temu zwycięstwu Ninad jest 
obecnie nafpoważniełszym kandydatem 
na mistrza Ligi Ślaskiej. 


NA RINGACH ŁÓDZKICH 


W Łodzi rozegrane zostana w niedzie- 
le dwa mecze bokserskie: ŁKS. pokonał 
Hakoah 8:6, a Zjednoczone wygrało 2 
S..6./9,.10:2. 

GWIAZDA MISTRZEM ROBOTNI- 

CZYM WARSZAWY W PING-PONG 


W niedzielę rozegrany został mecz 
finałowy o robotnicze mistrzostwo War- 
szawy w ping-pongu pomiędzy Gwiazda 
a Maratonem. Zwyciężyła Gwiazda w 
stosunku 12:3, zdobywając tytuł mistrza 
Ww zwycięskiej drużynie wow się 
Bronstein i Sonenberg. 

MECZ HOKEJOWY W STOLICY 

Wczoraj na boisku Skry odbył Się 
mecz w hokeju lodowym o mistrzostwo 
Warszawy w klasie B pomiędzy AZS-em 
Il i ŻASS-em z wynikiem bezbramko- 
wym. 


ae PET ZO EO W A Z ZE W Z EN A 


SPORTOWE 


0: 


DRUGIE ZWYCIĘSTWO „LEGJI"“ 
NAD „OGNISKIEM* 


W Wilnie w meczu hokejowym o mi- 
strzostwo Polski warszawska enh 


pokonała „Ognisko“ w stosunku 1:0. 


SUKCES POLSKIEJ PARY MI- 
STRZOWSKIEJ NA ŁYŻWIARSKICH 
MISTRZOSTWACH EUROPY 


W sobotę wieczorem odbyły się w 
Pradze czeskiej zawody łyżwiarskie © 
mistrzostwo Europy w jeździe figurowej 
parami. Wielki sukces odniosła para mi- 
strzowska Polski Bilorówna — Kowal- 
ski, która mimo bardzo silnej konkuren- 
cji najlepszych par łyżwiarskich Europy 
zajęła 3 mie'sce. 

Mistrzostwo Europy zdobyła 
węgierska Rotter — Szollas. 


ZWYCIESTWO KRYNICKIEGO TO- 
WARZYSTWA HOKFJOWEGO 
W KOSZYCACH 


W Koszycach odbył się mecz bokeio- 
wy pomiędzy krynicką drużyną K. T. H. 
a czeskim zespołem C, S. K, Kosicea. 
Zwyciężyła drużyna polska w stosunku 
2:1 (1:1, 0:0, 1:0). 


BOKSERSKIE MISTRZOSTWA 
WARSZAWY W KLASIE B 


W niedzielę wieczorem rozeórane 20- 
stały w Warszawie w sali YMCA, spot- 
kania półfinałowe i finałowe o mistrzo* 
stwa stolicy w klasie B. W finał»ch wy- 
niki były nastepujące: musza: Krysiak 
wypunktował Kamińskiego. Kogucia: Pie 
trzykowski wvórał na punkty z Wielga- 
siewiczem. Piórkowa: Nader pokonał 
Jurczyńskiego na punkty. Lekka: Fabi- 
siak wvśrał na punkty z Błażeiowskim. 
Półśrednia: Doroba wypunktował Bare- 
ję. Średnia: Adamiak wygrał na punkty 
z Sikorskim. Półcieżka: Kozakow wy- 
punktował Małkowskiego. 


O HOKEJOWF MISTRZOSTWO 
POLSKI 


para 


W niedzielę w ramach rozgrywek ho- 
kejowych o mistrzostwo Polski odbvł 
się we Lwowie rewanżowy mecz AZS 
Poznań — Pogoń Lwów, zakończony 
ponownym zwyciestwem AZS. w sto- 
sunka 2:1 (0:0. 1:0. 1:1) W wyniku — 
do finału wszedł AZS. 

NOWA PORAŻKA GEDANJI 

We Wrzeszczu (Gdańsk) na boisku 
Gedanii rozegrany został mecz piłkarski 
o mistrzostwo okręgu pomiedzv gospo- 
darzami a drużyną niemiecką Preussen 
z Królewca. Zawody przyniosły zwycię: 
stwo drużynie królewieckiej w stosunku 
4:0 (0:0). 4 


Beaker RE i aaa a iaeia ea a F a a D 


DWIE ZREDUKOWANE NAUCZY- 
CIELKI pragną objąć jakąkolwiek posadę, 
gdyż są w bardzo krytycmych warunkach. 
Jedna ma troje dzieci i męża chorego na 
nogi. Oferty składać do Adm. „Robotn.” 

STUDENTKA U. W., długoletnia kore- 
petytorka, poszukuje lekcji za mieszkanie, 
obiady. Specjalność: łacina, fizyka, angiel- 
ski. Dzwonić 11-35-06 od 4 pp. 


TEATR „ATENEUM“: 
nie 


„Dziś i codzien- 
„Maszyna“ reżyserji L. Schillera z 
Ewą Kuncewiczówną w roli głównej. 
Z.OPERY: Dziś i jutro dramat T. Kon- 
czyńskiego „Emilja, Plater". 

W środę w operze „Turandot“ odbędzie 
się drugi występ świetnego tenora p. Ma- 
riona. 

TEATR NARODOWY. Dziś najwesel- 
sza. komedja Shawa „Nigdy nie niewiado- 
mo“. 

TEATR: LETNI. Dziś rowariezaz: De- 
vala. 

TEATR NOWY:. Dziś sztuka A. Grzy- 
mały - Siedleckiego' „Czwarty do brydża”. 

TEATR POLSKI. Codziennie znana ko- 
medja W. Perzyńskiego „„Aszantka'. 

TEATR MAŁY. Codziennie . komedja 5. 
Kiedrzyńskiego p. t. „Ten i Tamten". 

TEATR „NOWA KOMEDJA'. Codzien- 
nie: nowa komedja Słonimskiego „Rodzina“. 

TEATR. KAMERALNY. Codziennie 
„Hamlet“ Szekspira w. nowej. inscenizacji 
Karola Bendy. AN: 

CYGANERJA: : Codziennie rewja karna- 
wałowa „Cygańerja rozfikana“ z Pogorzel- 
ską, Dymszą, ZE ma na cze- 
ie zespołu. * 

TEATR. WIELKA OPERETKA. Co- 
dziennie operetka Abrahama „Bal w Sa- 
voyy“, 

TEATR „$8 m 30“ (Mokotowska 73)- da- 
E ERA OE WO A ZNOW Fo w Bi, 


OGŁOSZENIA DROBNE 
TAPCZANY "gziczne. automatyczne, 


patentowane 3722. Złotych 
70 komplet. Wkłady do łóżek. Warunki 3 
dogodne. . Wytwórnia. Twarda 
1” aublono kolczyk brylantowy, oprawa pla- 
tynowa, podłużny, Uczciwego  znalazcę 
proszę o odniesienie ul. Drewniana 3-17. 
Sowitą nagrodę. 


| Echa afer Stawickiego 


Monako w nocy 
Oryginalne zdjęcie fotograficzne 


Co grają w Teatrach? 


je codziennie polską operetkę „Miłość 3 
złoto“. 

TEATR REWJI „MIGNON". Codzieme 
nie rewja - operetka „Parada zespołu“. 

TEATR HIPOTECZNA 8. Codziennie 
„Jesień... Zima.. Wiosna...“ W: przygote- 
waniu komedja Jadwigi Rzepeckiej - Iwa- 
nowskiej „Małżeństwo -z konwenansu*. 

CYRK STANIEWSKICH. Dziś i © 
dziennie „Cyrk pod wodą“, wielka panto- 
mina wodna przy udziale 250 osób. 


W AEK ai ne tg e 


*W Cahmonix policja znalazła liczne 
skrzynie z  różnemi kosztownościami 
schowane. przez Stawickiego. 


75 


MICHAEL ARLEN 


Światw roku 1987 


(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelów ny) 


Piero Bramca był blady i wyglądał, jak starzec. 

-—-Ale zniszczyć Medjolan, Madame... najbogatsze mia- 
sto Włoch! 

— To będzie tylko częściowe zniszczenie, Branca! Ale 
mogę pana zapewnić, że myśleli sśmy o wszystkiem. Genua 
posiada o wiele większe znaczenie dla Dróg Powietrznych, 
aniżeli Medjolan. Nieszczęsny los Medjolanu wywrze od- 
powiedni wpływ na Genuę. 

Axel Garnett, robiąc co tylko było w jego mocy, aby nie 
zwracać na siebie uwagi — stał w odległym kącie i patrzał, 
przez okno. Hemingway, trzymając wciąż jeszcze w rę- 
ce długą kopertę, zdawał się nie pamiętać zupełnie o in- 
strukcjach, jakie chciał dać swemu sekretarzowi, Siedział 
skulony na krześle. przysłaniając oczy ręką, jakgdyby po- 
stanowił nie brać żadnego udziału w tem, co mówiono. Na- 
gle, nie odejmując ręki z przed oczu, drugą ręką, w której 
trzymał kopertę, dał znak Garnettowi, a ten zbliżył się 
szybko, aby ją „wziąć. 

— Są tu papiery, które madame Abazar chciałaby obej- 
rzeć. Chce j je mieć u siebie w domu dzisiaj, o godzimie dzie- 
siątej wieczorem. 

ekretarz wyszedł sztywno z pokoju. Słyszał jeszcze za 
sobą głos swego szefa: 

— Zdaje się, że zapomniała pani o Knoxie, Marjo Te- 


im pokoju, gdzie adjutant Branci patrzał na niego pyta- 
jącym wzrokiem — mógł myśleć tylko o tem; że wszystko 
wydaje się ciemne, jakgdyby mrok pokrył nagle cały świat. 
Spoglądał na długą kopertę, którą trzymał w ręce. 

Adjutant Branci zapytał obojętnym głosem: 

— O czemże tam mówią? Wygląda pan tak, jakgdyby |! 
zobaczył pan ducha? 

Garnett doznał nagle wrażenia, że w mózgu jego mieści 
się cały świat, Ujrzał niekończące się aleje wieżyc, wzno” 
szących się ku niebu. Tłoczyli się w nich ludzie: mężczyź” 
ni i kobiety. Nagle, w najzupełniejszej ciszy wieżyce 
gmachów — jedna po drugiej, a potem wszystkie naraz 
— zaczęły chwiać się i padać. Z pyłu, który roztaczał się 
dokoła, krążąc i i unosząc się falami w górę, powoli wyłoni- 
ła się jej twarz. ( 

Adiutant Branci zapytał: 

— Czy ma być wojna? 

— Nie wiem. 

— Myślę, że będzie wojna. 

— Mówię panu, że nie wiem. 

Chahine napisał o Knoxie: „Ma sposoby na policję Dróg] . 
Powietrznych”, Ale co się stanie w takim razie? Co stanie 
się ze światem? 

Włochy — mówił adjutant Branci — są bardzo po- 
tężne. Nie zgadzam się z ich obecnym rządem, ale są bar- 
dzo potężne i mają wielką przyszłość przed sobą. 

Axel Garnett potwierdził: 

, tak, oczywiście! Ale czyż my wszyscy nie ma- 


— 


my? 
ROZDZIAŁ XI. 
Skały i Ikara 


: | góry- rozciąga. się 


“n 
| skonaleniem swego „Wyczuwacza - 


| wić tam swoje laboratorja, n 


pięćset mil na. południo-zachód od Północnego ky» 
Wyspa ta, strażniczka „doc północy — zdaje się 


ostrzegać ludzi swoim ponurym surowym wyglądem 


przed bliskością mórz aktycznych, 


„Skały Ikara" są niezamieszkane. Nie brak im ani świe- 
żej wody, ani pewnych aatoro, bogactw, ale ukształ- 
towanie ich uniemożliwia wszelki dostęp; nawet najzwy” 
klejsza łódź rybacka nie mogłaby tam wylądować. Zbocza 
skał o nieregularnych i fantastycznych kształtach, sięgają” 
ce w niektórych miejscach wysokości dwustu stóp, skute” 
cznie zakrywają przed przejeżdżającemi okrętami charak- 
ter samej wyspy. Widać jedynie gigantyczną skałę, wyso” 
kości od czterystu do pięciuset stóp, dominującą od pół- 
nocy nad tym skrawkiem lądu, gdzie ponoć, jak głoszą sta” 
re legendy nordyckie — w czasach ponurych bogów Wal- 
halli miał był zamurowany Okrutny Tytan. Od strony mo” 
rza nie można jednak dostrzec, że u stóp tej kamiennej 
się dość. płaska przestrzeń — stanowiąca 


częściowo wygładzoną skałę, a częściowo Ściernisko, wiel- 


kości mn'ejwięcej czterech stóp kwadratowych. 


Karol Augustus Knox zakupił „Skały Ikara" od Nor- 
wegji w roku 1948 — w czasach, kiedv pracował nad udo- 
Rokowania o kupno 

prowadzone były w jaknajwiekszej tajemnicy; nawet wów- 
Czas, kiedy Knox udał się drogą powietrzną, aby posta” 
nikt na świecie, z wyjątkiem 
jego współpracowników, nie wiedział o schronieniu, jakie | 
znalazł. Udoskonalenie ,„Wyczuwacza', który zrewolucjo” 
nizował ruch powietrzny, zajęło mu blisko: dwa lata — i 
przez cały ten czas przebywał na wyspie, w towarzystwie 
wa asystentów. Nikt nie wiedział, gdzie się znajduje. a 
ie — nikt nie wiedział, skąd wrócił. „Ska- 


iego * 
Nagie „Skały Ikara” wyrasta ją piętrzącemi się zboczami ły Ikara" bvły nai'dealnieiszem tajnem schronieniem dla 


prosto ze wzburzonych mórz, na północy 


od najbardziej wynalazcy. Syn jego, Dawid Knox, miał się również o tem, 


"Nie usłyszał jej odpowiedzi. Gdy znalazł się już w swo-| na północ wysuniętej wyspy w grupie wysp  Lofockich, przekonać, 


n 


gprukarnia 
obotnik 


przyjmuje JJ 
wszelkie JJ 


roboty H 
| wchodzące 


M w zakres 
drukarstwa 


M O ~ ee e e 


Wykonanie 
staranne HH 
i punktualne 


3 AEE | 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł, 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, Sarina zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 


CENY OGŁOSZEŃ, 


yi a me NIEMYSKL 


GG w Boi Foa Raio irie „Ra Waroske 7. 


wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy boke, Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. (0) josžènla zagraniczne o 50 Ao drożej. Ukiad og ogłoszeń w 


10-szpaltowy. Za tre treść ogłoszeń Redakcja nie san 


powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 
tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
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